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M O W A
F R Y D E R Y K A  Hr.

S K A R B K A
Członka T» K- P. Nauk na pogrzebie 6. p* 

Ministra Stanu

STANISŁAWA STASZICA
I .

W Kościele Bielańskim 

M I A N A ;

D aruycie  ieszcze iedne chwilę rozstaiącyrii 
się z wielbionym Mężem! daruycie im tę 
chwilę żałości! póbłażaycie rozrzewniony 
wdzięczności, któraby chciała wątpić ie- 
szęże, że przyiaciel ludzi po nagrodę na 
łono Boga się przeniósł! Ża chwilę spu- 
ściemy do grobu to znikome znaime czło— 
wieka; usłyszymy prźerażaiące uderzenia 
ściętych brył ziemi, o ostatnie schronienie 
ręką ludzką dla niego zbudowane; za chwi
le uyrzemy mogiłę, którą łzy wdzięczności 
użyźniać będą! Tak iest,  ̂łzy przyiaźni i 
Wdzięczności, nas przyiacioł S ta s z ic a ,  i
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wszystkich prawych obywateli, którzy u- 
mieią cenić wielkość straty narodu. Ileżby 
możny bogacz dał za iednę łzę taka któ- 
reycałem  bogactwem swoiem okupić nie 
zdoła! r

Niestety, przerzedza się coraz bardzićy 
ten me wielki szereg Mężów, którzy ocalili 
z okropney powodzi, narodowość nasze do 
otchłani zapomnienia unoszącej; którzy na 
oycowskim łonie pierwszą nadżieię odro
dzenia^ narodu wypielęgnowali ,■ i z równie 
Wiernem sercem, z rownem zawsze poświę- 
cemein dzieło wiekopomnego Wskrzesicie- 
ia lolski wspierali. Oto macie przed sobą 
zwłoki takiego wzorowego syna oyczyzny I 

spytaj cie się starszych braci waszych, wy,
. tofzy tak daleko nie zasiągacie pamięcią , 
laknn był Staszic w ostatnich chwilach aa- 
snącey oyczyzny ? Dzieie i pamięć narodu 
w  rzędzie prawych i wiernych imię iego u- 
mieszczą. Pod obcym rządem, gdy pokóy 
i handei bogactwm zbierać i trwonić dozwa- 
iaty_, on oszczędzał znaczne dochody, w na- 
dziei, ze le kiedyś usłudze kraiu bedzie 
mógł poświęcić. Jedna tylko myśl wówczas 
iego umysł zaymowała: wymierzony był 
cios śmiertelny na zagładę ostatnich zna- 
mion narodowości, trzeba było ocalić ie- 
zyk i historyią kraiową, i Staszic był ie- 
dnym z założycieli Towarzystwa, które się 
temu szczególniej poświęciło. Widzieliśmy



igó późniey, gdy pierwsza powstania oy* 
czyzny zaiaśniała nadzieia, iak z całą siłą 
doświadczeniem nzbroionego umysłu, nad 
przywróceniem narodu pracował. OwMąź 
nauki i pokoiu , w ówczas tylko o woysku i 
zbroynych szykach myślał, bo wiedział, że 
tylko krwią i woiennym znoiem, łudzące 
nas nadzieie ustalić i w rzecz zamienić mo
żna było. Gdy wielki Dawca pokoiu Eu- 

' ropy, i kray, który wskrzesił, darami iego 
obdarzył, uznal. Staszic, że szczęście naro
du wymagało, aby się obywatele iego krze
wieniem oświaty i dźwiganiem upadłego 
przemysłu gorliwie zaięłi. Z niezrównanem 
poświęceniem się zmierzał do tego celu w 
urzędowaniu swoiem; z tern umiarkowaniem 
We wszelkich czynach publicznych, które 
prawego obywatela i wiernego poddanego 
znamionuią, i z wytrwałością w raz przyię- 
tych zasadach przebiegł on zawód publi
czny , zyskał ufność Monarchy, miłość' i 
szacunek współobywateli i rzadki wzór do 
naśladowania następcom swoim zostawił.

Maiątek, naywyższe dostoieństwTa w 
kraiu, znamiona zasługi publiczney, wszy
stkiego dostąpił Staszic w ciągu czynnego 
życia swego; lecz się nigdy dumą nad in
nych nie wynosił, niczem $ię z pozoru od 
pospolitego człowieka nie różnił. Mocno 
przeięty tą prawdą: że wartość człowieka 
w cnocie nie w powierzchownym zaszczycie;

l ł
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nie iaśniał nigdy zewnętrznym blaskiem, ia- 
śni&ł zawsze wielkiemi duszy przymioty.

Skromny, odziezą niemal ubóstwa o- 
dziany, nieznaiący żadney wysżukaney po
trzeby , odmawiaiący sobie przyiemności po- 
źycia , był on bogatym człowiekiem. W  ia- 
kimże celu szczędził? w iakim zbierał do
statki, gdy sam nigdy z nich nie korzystał? 
Pomniki sławy narodo wey przez niego wznie
sione, węzłem przyiaźni skoiarzone Muzy 
Polskie wspaniałym od niego przybytkiem 
uposażone, kilkaset rodzin rolniczych do 
rzędu właścicieli ziemi wzniesionych, tysią
ce ubogich wspartych, sieroty i kaleki nay- 
póznieyszych pokoleń przytułkiem przez 
niego obdarzonej oto są dzieła iego boga
ctwa, dla nich on zbierał i oszczędzał do
statki, dla nich się wyrzekał tego*, co do
czesne szczęście ludzi stanowi.

/ Miały iuż starożytne wieki Mężów, 
którzy ze szczytu potęgi i władzy ubogie- 
mi do grobu wstąpili ■ liczyła iuż ludzkość 
wielu takich dobroczyńców, którzy przepę
dziwszy życie w swobodnem dostatków uży
waniu, wielkie maiątki wsparciu cierpia- 
cych lub dobru pospolitemu poświęcili; lecz 
mało nader w dziełach świata znaydziesz 
przykładów takich, którzyby z uszczerb
kiem własnych potrzeb i przyiemności po
życia na to tylko gromadzili maiatek, aby 
go potem, iako źródło dobra pospolitego,

(  4  )
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ńa kray własny wylać*, wtedy, gdy iuz 
wszelka pochwała i głos wdzięczności naro
du obcerni dla nich będą. .Szczyćcie się ro
dacy ; wy możecie wyzwać śmiało inne na
rody , aby. wam podobny przykład stawi
ły , a życie tego zgasłego ziomka waszego, 
zapełni piękną kartę w dzieiach ludzkości!

Szczędząc zostawione dostatki na uży
tek publiczny, żądał Staszic w oświadczeniu, 
ostatniey woli swdiey, aby pogrzeb iego 
nie różnił się niczem od pogrzebu ubogiego 
Chrzesciianina; lecz skromność nie dozwo
liła mu przewidzieć, że pogrzeb ten będzie 
świetnym i pamiętnym, z powodu hołdu 
czci ostatniey przez tylu ziomków iego za
słudze oddanego. '

Zadał umieszczenia zwłok swoich wśród 
tego świętego ustronia, w ziemi, pod świe
żą murawą, a nie pod głazem, któregoby 
napisy iego światowe znaczenie ogłaszały. 
Lecz ta skromna mogiła, którą dzisiay wiel
bionemu usypiemy, nie wyydzie z pamię
ci rodaków, gdy wiosna świeżemi okryie ią 
kwiaty, odbędziem do niey pielgrzymkę, 
ocieniem ią drzewami i często ią nawiedzać 
będziemy; i późne syny nasze przyydą tu 
nieraz spocząć i powiedzą do dzieci swo
ich: Fu spoczywa przyiaciel ludzi.

M y, cośmy nieśli drogie Szczątki iego, 
mieymy dozgonnie dzień ten w naszey pa
mięci; ieżeliby nas kiedy poduszczenie lub



namiętność do czynu niegodnego prawych 
obywateli podniecać miała, niechay nam 
wtedy głos sumienia powtórzy: Tyś dźwi
gał zwłoki Staszica-, i niechay ten odgłos, 
wewnętrznego czucia, chroni nas od tego,, 
aby kiedy o nas nie powiedziano , żeśm y  
ostatniego oby watela do grobu ponieśli.

(  6 )

K  A  / .  A  N  i  E

X .  W o y c ie c h a

S Z W E Y K O W S K I E G O . ,

R ektora K róI: U niwer^: W arsza. i t .d .

clepre.hendi,  nihil esse m elius ,  fj u ci tu ląetariś 
kominem in opere suo , et hanc et.se partem  
illius.  ■ *"

E c CLESIASTES G . III, —  2 .

Poznałem, ze dla człowieka niema, nic lepszego, 
iako cieszyć się z czynów swoich, i źe to iest 
iego udział.

G d y b y  życie ,ś. p, JW . X. Stanisława Sta
szica Ministra Stanu, i t, d. mnićy znanem 
było w kraiu i w s wiecie uczonym , mógłby 
się kto zapytać, DostoyniSłuchacze, co was
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dzisiay do tćy Świątyni Pańskićy tak licznie 
zgromadza ? Nie związki krwi; bo do zro
dzonych w' mierności niewielu się przy- 
znaie: nie pamięć na przodków; bo on 
pierwszy swe imię wrsławił: nie wzgląd na 
pozostałą familiią; bo on iedeń dał się z niey 
poznać: nie okazałość pogrzebu; bo tenr 
z woli iego wyraźney, miał bydź tak skro
mnym i prostym, iak było życie zmarłego: 
nie przyiaźń nawet; bo i w iey zabieraniu 
był on nader oszczędnym. Sprzeczność po
zorna, iego sławy i znaczenia, z brakiem 
blasku i świetności powierzchowney, dlaie- 
dnych była przedmiotem nagany, dla d r u 
gich podziwienia; iak Mąż pozbawiony da
rów losu, mógł sam w sobie znaleść wszy
stko? przewyższyć wielu w dostatkach, i 
razem w hoyności; wznieść się stopniami 
do niaywyższych dostoieństw; pokonać za
wady przesądów i zazdrości; pozyskać 
wziętość i zaufanie za życia; a teraz po 
śmierci zostawić po sobie żal powszechny 
w Narodzie ? Lecz ktokolwiek znał go zbli- 
ska, ten łatwo taiemnieę odgadnie. S. p. X. 
Stanisław Staszic żył nie dla siebie , żył nie 
według maxym zwyczaynych: dla tego 
Opatrzność Boska wspierała iego usiłowa
nia. To go wyniosło z rzędu ludzi pospo
litych, to mu zjednało szacunek powsze
chny, to i Was zapewne, dostoyni Słucha
cze, na uwielbienie pamięci sprawiedliwa*
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go zgromadza. Ten iest tryumf cnoty, i£ 
iey po śmierci hołd niosą, i ci nawet któ
rzy iey^przyganiali za życia, i ci, którzy 
nie ganią, lecz naśladować nie chcą luh 
nie mogą, Ł’

S, p. X, Staszic, idąc za radą nauki 
Chrystusa, był ubogim w duchu, ubogim 
dla siebie, aby się stał bogatym dla dru- 
gichr zapominał o sobie, a wszystkie chwile 
dla Oyczyzny poświęcał. Mógł więc o sobie 
wyrzec smiąło założone przezemnie słowa 
Kaznodziei Pańskiego; „Poznałem, ii  dla 
człowieka me ma nic lepszego, iako cie
szyć się z czynów swoich , i ie  to iest ieao 
udział.,, o

Zastanówmy się nieco, Słuchacze, nad 
teim Słowy Pisma Bożego , a przyznamy, że 
one zawieram naypewnieyszą zasadę, iak 
Wielkości, tak i szczęścia człowieka. A ie- 
^eli, do czynów chwalebnych, sama chęć 
dobra nie iest dostateczną; może przykład 
s. p. X. Staszica objaśni nam potrzebne do 
tegoł warunki,

, .  godność i szczęście człowieka nie za
sadzam się, ani na Wysokiem urodzeniu, ani 
? a, bogactwach, ani na urzędach i dosto- 
lenstwach, ani na władzy i'potędze mocą- 
rzow, ani na używaniu wszystkich razem 
dóbr doczesnych; tego dowodzić z mieyscą 
inoiego , byłoby stratą czasu daremna. Już 
Affielu mędrców dowiodło tey prawdy, {
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códzienne doświadczenie, własne, lub z 
przykładu innych, o nićy nas dostatecznie 
przekonywa. Wszystko potwierdza, wy- 
dany od wieków wyrok Mędrca Pańskiego: 
, iroznosc próżności, i wszystko próżność! „ 
VV jrok  ten z natury rzeczy, równie iak ży
cie nasze , znikomych , wypływa. Nie w 
rzeczach więc nas otaćzaiących , ale w nas 
samych, w naszych czynach Szukaymy za- 
rodu naszey wielkości i szczęścia naszego, 
JMe to stanowi wyższość człowieka nad 
wszystkie ziemskie stworzenia, że wielu 
rzeczy bydź inu panem dozwolono , lecz to 
przez co pąnem tychże rzeczy stać się może! 
Szczęśliwość zatem człowieka, nie na tern 
zalezy, iak^ wiele czego posiada, ale na tern, 
iak sił swoich, i tego, co przez nie nabył, 
używa, J ’

Nabicie i utrzymanie wielu rzeczy czło
wiekowi przydatnych, wymaga natężenia i 
doskonalenia sił od Boga nadanych." O tey 
potrzebie przekonywaiąc się ludzie, zachę
cali się oddawna do życia czynnego i pra
cowitego, a obrzydzali gnuśność i próżnia
ctwo. Lecz czyliż każdy czyn zdobi ieste- 
stwo rozumne, i czyli każdy rodzi w nim 
słodycz prawdziwą? Obudzona czynność 
łącząc się z miłością sław y, prędko zamienia 
się w zapał: zapał ocuca talenta i geniusze: 
te chcąc się odznaczyć, zdobywała sie na 

derz i świat dziwi
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się i poklaskuie im za życia; lecz iak rzad
kie , iak mdłe iest echo tych oklasków po 
śmierci! Cóż tego za przyczyna? Oto ludzie 
nadzwyczayni, Bohatyrowie namiętności, 
omamieni pochwałami nierozsądnych, za
pominała o tem, co prawdziwie zasługuie 
na chwałc. Co miało bydź tylko śrzodkiem, 
to staie się dla nich celem : przedmioty zwo
dnicze, które napotykała w drodze zawodu 
swoiego, biorą za dobro ostateczne, którego, 
jarzez nie szukać dopiero byli powinni.

Przeznaczeni od Stwórcy do życia spo
łecznego, w szczęściu tylko społeczności 
uszczęśliwienie nasze znaydować możemy. 
Dobro więc społeczności naszey, dobro na
rodu, i rodzaiu ludzkiego, pflwinno bydź głó
wnymi celem wszystkich naszych usiłowań. 
Cokolwiek zbacza od tęgo celu, to wszystko, 
może mieć blask, ale tylko przemiiaiący; 
może bydź na pozó.t świetne, ale niechwa- 
lebne. Oto iest przyczyna , dla którey z ty
lu ludzi nadzwyczaynych, zadziwiających 
świat za życia czynami , szczupła nader 
liczba znayduie uwielbienie po śmierci.

S. p. X. Staszic przeięty z młodu miło
ścią Ojczyzny, dla niey wszystko i siebie 
samego poświęcał: stał się wzorem gorli
wości iako prawy obywatel, wierności Mo
narsze, iako dobry poddany , i nieskazitel
ności duszy , iako cnotliwy Urzędnik. W  ja-- 
kun stopniu i rozciągłości na te pochwały
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zasłużył, do Was odwołuję się liczni -ró-. 
inego stopnia Urzędnicy, którzy mieliście 
zaszczyt dzielić z. nim prace, Mało bowiem 
iest odnóg służby pub liczmy , którychby 
Staszic prac nie podzielał. Nikomu też z ży- 
iących naród nie iest winien tyle użyte
cznych zakładów, ile iemu. Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk uposażone , Szkoły Woie- 
wodzkie, W y działo we i Elementarne w 
części urządzone , w części nowo powstałe, 
Uniwersytet Królewski z słabych począt
ków do stanu kwitnącego doprowadzony, 
Szkoła politechniczna zawiązaną , Górnictwo 
wraz z szkołą górniczą., Instytut Głuchonie
mych i Agronomii, Konserwatoryum Mu
zyczne z swoiemi oddziałami, Sztuki piękne 
łyle wpływu na społeczność mające, Fa-- 
bryki i rękodzielnie różnego rodzaiu tak 
szczęśliwie powstające, Budownictwo Dróg 
V Mostów, Szkoła Inżynierów; słoweip 
wszystkie zakłady ̂ nauk, umiejętności i 
przemysłu, iakiemi się szczyci nasz naród 
od czasu odrodzenia się swojego; iego bliż-. 
szemu przewodnictwu, winne są, albo swóy 
początek, ąlbo Wzrost i zakwitnienie.

Wyniesiony na dostoyność naprzód 
Referendarza, potem Radcy, a nakoniee 
Ministra stanu, nie przestał bynaymnięy X. 
Staszic, obok pełnienia obowiązków w Ra
dnie stanu, pracować ciągle w dwóch Kom- 
missyach Rządowych, w naywyższey Exa-.



minacyynćy, i Emerytalney. Oprócz tych 
stałych Zatrudnień, nie było prawie żadney 
waźnieyszey narady , zadra:y nadzwy- 
ezayney Beputaeyi, do któreyby X. Sta
szic nie wchodził. Gdyby wszystkie iego 
dzieła i prace były w iedno zebrane, po- 

\ tomność nie chciałaby wierzyć, izby ieden 
Człowiek mógł tylu trudom podołać. Samo 
zAŚ napomknienie dzieł celnieyszych oka- 
zuie, iż tym się odnogom służby publiczney 
Szczegółniey poświęcał, od których pomyśl
ność kraiu naywięcey zawisła. Zasłużył na 
pochwałę pisma S. C zynił to, co było 
dobrego, prawego i prawdziwego przed  
Bogiem, z Paralip. 3 1 — 20.

Jego pracowitości nieżmordowaney od
powiadał iego charakter duszy, w dobrych 
zamiarach stały i niczem nieugięty. Nie 
uwiodły go nigdy żadne widoki pryw atne, 
żadne względy ludzkie. Można było po
wiedzieć o nim, co mówi pismo o Jobie. 
B y ł to mąż szczery i p raw dziw y , boiący 

■ się Boga i daleki od złego. Job. 1. Do 
wszystkich ofiar dla dobra kraiu, nie dał 
się nikomu uprzedzić. W  czasach niedo
statku Skarbu publicznego, nietylko nie- 
pobierał swoiey należytości,' ale nadto wła
sną hoynością wspierał niekiedy podwła
dnych i do wytrwałości zachęcał.

Taki iest obraz, choć słabo oddany, ży- 
ęia publicznego ś. p. X. Stanisława Staszica!

(  12 )



Taki filar wytracony został z wznoszącey 
się bodowy wskreszonego ręką dobroczyn
ną Królestwa! Wpośrzod smutku i żałości , 
któremi nas dotknęła Opatrzność, przeno
sząc na łono wieczności Wiekopomne'y pa
mięci Wskrzesiciela naszego, zabrała nam 
i Jego sługę najpracowitszego! Oby przy
kład ś. p* Staszica pomnożył liczbę podo
bnych iemu Obywateli i Urzędników, po
dobnych woli Monarszey wykonywaczów!

Zycie prywatne niemniey tkliwe daie 
wyobrażenie duszy- ś. p. X. Stanisława Sta
szica : bo iedneż uczucia serca, i ieden 
sposób myślenia był obudwu zasadą. Lecz 
publiczne nie byłoby tak świetnem, gdyby 
do niego nie usposobiło prywatne. Cóż iest 
miłość Oyczyzny, ieśli nie wyższym sto
pniem ludzkości, stopniem tak usilnie zale- 
coney nam od Chrystusa miłości bliźniego? 
Jak miłością oyczyzny odznaczało się życie 
zmarłego Ministra publiczne, tak miłością 
ludzkości, miłością bliźniego odznaczało się 
życie iego prywatne. Zważaiąc zaś słowa 
Apostoła. „Nabożeństwo czyste i niepoka
lane u Boga Oyca , iest to: nawiedzać 
sieroty i wdowy w ucisku ich, a siebie' 
zachować niezmazanym od tego świata.
Ja<T *77 musiemy mu przyznać, i po
bożność w stopniu wysokim.

Wybieraiąc się na sąd Przedwiecznego, 
W yrzekł w' testamencie: „ Żyłem oszczędnie,
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abym przez moię oszczędność mógł nieść 
pomoc zostaiącym w potrzebie. „ VV tych 
słowach odkrył do reszty taiemmce owóy 
sprzeczności; iego dosiatkow^ i zaniedbanćy 
powierzchowności. Nie ieden przypisywał 
to przywarom, co pochodziło z nayszla- 
chetnieyszey pobudki. Dusze słabe daią się 
łatwo względami pa to, co o nich ludzie 
mówią, od dobrego odwodzić; lecz ś. p. 
Minister Co _ raz uznał za "dobre, od tego 
niczem odwiesdz się nie dał. Jego surowy 
i prosty sposób myślenia, surowe tylko i 
proste życie, mógł mu. pochwalać. Przy 
takim charakterze i sposobie myślenia, w 
młodości nawet nie chwycił się nauki świa
ta , według wyrażenia Pisma S ; lecz napa
wał się, zdaniami objawioney mądrości : 
która odrywać radzi serce i umysł od 
rzeczy ziemskich, a zwracać ku wyższym 
i wiecznym. Stan duchowny, któremu się 
wcześnie poświęcił, utwierdził w nim ten 
sposób zapatrywania się na rzeczy zewnę
trzne , i nie maiące z siebie wartości.

Tak ugruntowany w zasadach postępo
wania, zbliżony do rodzin nayświetniey- 
szyeh w narodzie, poświęcił na ich usługi 
talenta i pićrwsze prace młodości. Odbie
rał hoyne wynagrodzenia, i był im wdzię- 
czn^y; ale pomimo odbieranych dowodów 
szacunku i nabytey wziętości, pamiętał za
wsze na stan, w którym świat uyrzał*
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W  pośrzod wygód i obfitości, nienawykł 
bynaymmey do życia miękkiego. 0  iak wie
lu pozbawia się możności czynienia dobrze 
przez to iedynie, że żyią nie podług stanu 
s woiego! Naśladował ś. p .  Staszic domy 
oddawna zamożne w szczodrobliwości • ale 
me w wydatkach dla siebie. Bo co u nich 
było potrzeby, to on u siebie poczytywał 
za zbytek. Nie zmienił zatem i w pośrzód 
dworow, równie iak póżniey na dostoień- 
stwach , arnskromney odzieży, ani prostych 
potraw , am napoić w1 kraiowych. W  czem 
mm lękaia się uszczerbku zdrowia, wtem 
on umocnienie sił swoich znaydował. Sina- 
jZny  ieH sen pracowitemu , czyli zie wie-
m „ CZŷ mal°‘ S r t°ŚĆ Zaś boS^cza , sen mu^odbiera,, moyyi Kaznodzieia Pański.

r. , ^  t0 ,me dla siehie zgromadza, temu 
Opatrzność Boska dopomagać zwykła i 
węcey mu daie., aniżeli on pragnie. „ T to 
czegoś meządat, rnowi Pismo Boże da- 
em cz to test bogactwa i sławę„ 3. Reg.
 ̂ — ło. Ponieważ, iak na innem mieyscu 

powiedziano, uwieńczeniem mądrych sa 
ich bogactwa. Prov. 14 c‘‘ m - 7 *
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-24. Ten który
od rodziców swoich nic więcey oprocz 
wychowania troskliwego nie otrzymał; ma-
lątek dwa miliony złotych z góra, w do
brach ruchomych i nieruchomych/przeno
szący , na uczynki miłosierne poświecił. _
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Bogacze świata! którzy bez pracy, wraź 
z życiem, większe nadto otrzymniecie dzie
dzictwa, uczcie się dobrze czynić od te
go, który się zrodził ubogim. I wy, któ
rzy przychodzicie na świat w ubóstwie , 
lub mierności, uczcie się z tego przykładu , 
iak nieprzebrane są skarby, Oyca Niebie
skiego dla wszystkich, iak na nie zasłu
giwać , iak się za nie Bogu wywdzięczać 
macie! Bądźmy wszyscy podług Ewanielii 
szafarzami łask Boskich, a społeczność ludz
ka inną postać przybierze. Bogacze nie 
będą celem zazdrości, ubodzy nie będą u- 
ciążliwemi, żebractwo znanem nie będzie.

Ale nie dosyć iest słuchacze chcieć do
brze czynić; potrzeba nadto umieć bydź 
dobroczynnym. ,, Co pomoże nierozumne
m u mieć bogactwa, móxvi Salomon, kie
d y  mądrości nie potrafi zakupić! Prov. 
17 —- 16. Dobrodzieystwą. wyświadczone 
przez ś. p. Staszica , rozmyślano w tern 
ustroniu , gdzie dla siebie grób ubogi prze
znaczył, noszą cechę głębokiey rozwagi, 
■iak się miał Bogu za udzielone obficie łaski 
wypłacić. Obdarzaiąc hoynie wszystkie 
prawne znacznieysze Instytuta ludzkości, 
nieprzestaie na zapewnieniu nayblizszych 
skutków swoich dobrodzieystw, ale pra
gnie, aby korzyść rodziła się z korzyści , 
i z dobrodzieystw coraz nowe w^ypływały 
dobrodzieystwa. Kiedy otwiera dłoń hoy-

na*



na dla niemowląt, które ubóstwo, nieczu-- 
łośc, lub zbrodnia piersi Macierzyńskićy 
pozbawia ; pierwsza iego troskliwość iest o 
zdrowe ód wieyskich mamek tych niewi
niątek wychowanie- Kiedy zwraca miło
sierdzie na dorosłych; chce, aby praca, na 
laką zdobyć się potrafią, pomnażała ich 
iundusz, zmnieyszała natrętne żebractwo 
próżniaków: i naprawiała ich moralność. 
Obłąkanym tylko na rozumie, których nie- 
pominąl w hoyności, niewskazuie przepi
sów; bó z tymi, stosownie do ich przywi
dzeń , z każdym inaczey obchodzić się nale
ży- Kiedy dobra nieruchome Hrubieszów, 
(co iest iego arcydziełem) między ich mie
szkańców podziela; nieprzestaie na tem , 
że ich obdarza maiątkiein, iako swoich dzie
dziców; ale _ Wyrabia dla nich przywiićy 
Monórśz^, i gminę ottłą ^sy noszącą około 
4,000 ludności, naksztalt malcy rzeczy po
spolitej urządza: stanowi urzędników upo
sażonych w gruntach, nadaie prawa dobrey 
rządnosci, opatruie szkołą i funduszem na 
usposobienie z gminy własnego plebana, 
prawnika, Chirurga i t. d. Nadto, nadaie 
gminie kassę' pożyczki z przyzwoitym kapi
tałem , która ma służyć na wsparcie podu- 
padaiących z przypadku, i ułatwić stopnia
mi zmianę domów drewnianych na mu
rowane. Gdy swobodna gmina przyydzie 
do$tego zamożności stopnia, Kassa prze-
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staie pożyczać. Kapitał zakładowy rośnie 
do czasu z procentów, a gmina uszczęśli- 
•wioną, obowiązana iest zakupić włość obcą 
naybiiższą, wcielić do siebie, podzielić 
między nowych braci zakupione grunta, 
otworzyć dla nich kassę pożyczki , i obda
rzyć ią tenii wszystkiemi dobrodzieystyyy, 
których sama używa. Gdy włość nowa 
zrówna się w zamożności z dawnieyszą, 
gmina znowu zakupuie inne pobliższe sie- 
bię Włości i podobnież na nie dobrodziej
stwa przelewa. Tym sposobem szerzyć się 
ma po kraiu bez końca dobroczynność 
Staszica. O szczęśliwa gmino ! byłeś umia
ła cenić szczęście twoie, i byłeś czuła, 
ile dobro ludzkości od ścisłego wykonania 
UstawFudatora zależy. Oby ramię Wszech
mocne, umacniało w pracowitości ręce wa
sze , a zagrzewałb wasze serca do spełnie
nia iak naypredzey tak dobroczynnych za
miarów ! Oby zakład tak śwdęty, powie
rzony wdzięczności waszey i opiece Rządu, 
mógł bydż wyiętym z pod prawa znikomo- 
ści dzieł ludzkich! oby trwał dopoty, do
póki ludzie potrzebować będą dobroezyn- 
ney pomocy!

S. p. X Staszic nietylko sam był do
broczynny, ale nadto innych do czynienia 
dobrze w życiu swoiem zachęcał. Pomiia- 
iąc inne przykłady , ieden przytoczę, który 
mnie mocniey uderzył. Gdy szło o założę-
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hie Instytutu Głuchoniemych , a maiący mu 
przewodniczyć zrażony trudnościami , chciał 
odstąpić chwalebnego zamiaru ; Staszic 
rzekł do niego z zapałem: „Jesteś Kapła
nem i Polakiem j ieśli czuiesz w sobie zdol
ność, zrobienia przysługi Chrześciiańskiey 
rodakom, na którey im zbywa; masz^obo
wiązek sumienia, i nic od niego odstraszyć 
cię niepowinno,,. Te słowa trafiły do serca, 
które niebyło z opoki, i Instytut póżńićy 
obdarzony przez zachęcaiącegó , przyszedł 
do skutku.

Ile potaiemnie świadczył dobrego lu
dziom ś. p. Staszic, to Bogu tylko i iemu 
było wiadomem. Takim bowiem zwykł był 
naywiocey, i to nie proszony nieść wspar
cie, którym wstyd nie dozwąlał za sobą 
przemawiać. Takie dobrodzieystwa wdzię
czność tylko sama coraz licznićy odkrywa.

I prywatne więc życie ś. p. Staszica 
niemniey nas rozrzewnia, niemniey buduie, 
iak życie publiczne. Przebiegłszy główne 
iego rysy , musiemy znowu powtórzyć sło
wa mędrca Pańskiego: Poznałem , ii dla 
człowieka nie ma nic lepszego, iako cie
szyć się z czynów sicoich, i ze to iest ie
go udział.,,— Takie, iak widzieliśmy życie, 
taką dobroczynność, można nazwać zo- 
rem cnoty oświeconey , wzorem cnoty 
Chrześciiańskiey. Podług słów Zbawiciela 
naszego: „z owoców ich poznacie ie„ nie

2*
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możemy nawet powątpiewać, iż z czystegó 
zrzódła wiary pochodzą. Bo Apostoł Jakob 
mówi: „ T y  masz ‘wiarę, a ia mam u- 
czynki: pokaz mi wiarę twoię bez uczyn
ków; a ia ci pokażę wiarę moię w uczyn
kach.„ 2 — 18, Uczynki zaś, któreśmy w 
krótkości przebiegli, okazuią wykonywa
nie rad Ewanielicznych, okazuią naślado-, 
wanie dobroci i mądrości Oyca przedwie
cznego.

Lecz s. p. X. Staszic był człowiekiem, 
a zatćrn miał ludzkie słabości : a sądy Bo
skie są wyższe nad ludzkie. Jeżeli więc' 
w  oczach Boga, sprawiedliwość zmarłego 
nie iest doskonałą, iak się nam w oczach 
naszych wydaie; ieżeli ułomności, nie od
dzielne od człowieczeństwa, są mu ieszcże' 
na zawadzie do szczęśliwości wiecZney , 
która'czynów iego na ziemi, sama iedna 
mogła bydź godnym celem: iako Chrze- 
sciianie! łączmy modły nasze z ofiarą ołta
rza , aby Sędzia Naywyższy, który sam 
iest doskonałym , postąpił z nim, nie we
dług surowości sądu , ale według nieogra
niczonego miłosierdzia swego. Niech się 
zmieszaią łzy nasze , ze łzami czterech ty
sięcy przez niego uszczęśliwionych, nie
gdyś dóbr iego mieszkańców ; ze łzami 
tylu niemowląt, sierot, kaleko w , głucho
niemych i innych nieszczęśliwych, którzy 
opłakuią zgon oyca i dobroczyńcy swoic-



co. Niech dusza lego odłączona od ciała 
dozna od nas tćy pociechy, w zamian za 
dobrodzieystwa, któremi on za . . “
zanch naszych, społeczność nasze , a zatem 
, nas samych uszczęśliwić pragnął. a S
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B ostoyni P anowie !
; i. 1. ’ ‘ ‘ _

K-iedy żałoba świata w smutku pogrążyła 
■Wasze usta, pozwólcie przerwać na chwile 
to poważne milczenie, pozwólcie, ażeby Po
lak, który leszcze nie chwalił nikogo, pier
wszy raz w obliczu waszem przemówił nad 
grobem naylepszego z obywateli. Oby wam 
tylko potrafił oddać to , co z ust waszych 
o nim słyszał. J

Staszic nie był członkiem żadnćy z tych 
fodzin, które chlubą poprzedników swoich,



a niekiedy tylko uzbieraniem naydawnicy- 
szych dat urodzin i zgonu upoione, oprócz 
dodania swoich imion, zdają się nie nucc 
jnnćy na świecie powinności, nackprzecho- 
wywanie tego niemego skarbu dla swoich 
następców, i iakby rycerze własnych jene- 
alogii umieraią, dla niey tylko wierni. Sta-, 
szic nie przyniósł z sobą zaszczytów, ale 
sobą zaszczycił wszystkich, w których tyl
ko krew Polska płynie; bo czemze obok nie
go będą te tłumy napastników sławy i zna-- 
czenia, te znikome atomy znikomego świa
ta , które nieustannym ruchem usiłują zbli-. 
Źyć sic do szczytu tftwarzyskiey budowy, 
a nie przebieraiąc w sposobach, jało wą czyn
ność biorą za czyny, wystawną jałmużnę 
za dobroć, czczą grzeczność za ludzkość , a 
blask osoby zawartość człowieka, i mnie
mają , ze za życia zdaleka dostrzegani, w da-, 
lekiey potomności żyć będą, okryci czaro- 
dzieyskim urokiem sławy i poszanowania, 
zapominając, że ta tylko sława przeżyć czło
wieka może, która W surowey cnocie za
ród swóy bierze.

Ale iakże rzadko spostrzegać się daie ta
kowa wyższość moralna i umysłowa, kto- 
raby godną była błogosławieństw ludzi, 
która iakby* cząstka bóstwa przez same do- 
brodzieystwa tylko poznawać im się dawa
ła! Jak rzadko to pożądane przymierze ro
zumu, nauk i serca, z któregohy spadała

( 22 )



żyzna rosa Opatrzności dlaupłodnienia świa
ta nadziei] .

Trzebaby mieć, Dostoyni Panowie, nie
dostępny dla mnie udział wymowy, zęby 
spokoynie oddać ten zapał niezrównany, tę 
czynność nieustanną, które były znamie
niem szczególnem Staszica; potęga serca 
wywarła na wolą iego tę niepoiętą stałość, 
za pomocą którey dobroczynny zawód życia 
swoiego zakreślił, i do zamierzonego celu * 
godnie doprowadził. Dzieła jeniuszu mo
gą mieć czasem ukryty swóy zaród w 
szczęśliwym przypadku, ale tak mozolne ży
cie, dla tak piękney sprawy, tylko własne
go pomysłu i niełatwóy stałości- może bydź 
skutkiem. V-,

Dzieci Polskićy ziemi nie będziemy się 
dziwić tym, którzy ią kochali. Miłość Ma
tki, która rzadko łzy swoie ociera,, iest 
wrodzoną powinnością; matki, khWa tym 
nawet zapomina, którzy ią zasmucili, i któ
ra od tych tylko wzrok łzą pokryty odwra
cać iest przymuszoną, którzy w obliczu su
rowe y historyi rumienić się iey każą. Nie 
będziemy więc przypominać czem był Sta
szic wtedy, gdy Polska pod ogromem nie
szczęść' upadała, czem był podczas ióy le
targu, czem był gdy sprawiedliwe nieba ka
mień grobowy podnosiły.

Dzieci tego •Kościoła miłości bliźniego, 
dziwić byśmy się równie niepowinni iey da-
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wodom; ale gdy człowiek w nim żyiący, 
od chwili zgonu drugi.raz , i to iuz tylko"dla 
sławy żyć zaczyna, w bliższey epoce tego 
aktu śledzonym bydź powinien, ażeby ująć 
i przechować tę iskrę nieśmiertelności.

Zdolność takowego śledzenia iest pier
wszym warunkiem społecznego bytu, bo 
wielcy obywatele nie mogą się rodzić tylko 
wpośród-ludzi, którzy są zdolni zaszczy
tnych uniesień entuzyazmu. Nie masz chwa
ły  na ziemi tam, gdzieby nawet cnoty pu
bliczne nie mogły przerwać powszechnego 
milczenia, gdzieby wszystko w człowieku 
było martwejn, sam nawet nieśmiertelny 
ogień duszy iego; gdzieby zazdrość ustawi-, 
czną stawiała zaporę, z ułomności człowie- 
ka, przeciwko zdobyczom natchnionych po
mysłów tey duszy; gdzieby nawet broń 
śmieszności nie byłą wzgardzoną dla wytę
pienia'uwielbień, iakie wzbudzaia surowe 
cnoty. J; ”

Takie, społeczeństwo schylałoby się ku 
Upadkowi, bo chyba cudem mógłby się w 
niein uchować człowiek potężniejszy cnotą 
od tylu uzbrojonych przeciwności.

Ale niechciały tak nieba dla doyrzałey 
Polski, bo kiedy tam, gdzie cywilizacyia 
nie iest dawną, siła tylko fizyczna wzbudza 
uniesienie chwały; kiedy przepaska z ko
ści, ubitych w walce przeciwników, stano-. 
W7i najwyższą ozdobę u dzikich ieszeze mie-
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szkańców w Ameryce; u nas, gdzie odda- 
wna ludzie myślą i czuią dobroczynne tyl
ko skutki urnysiowey potęgi, iuz nie czcze 
pochwały podziwienia znajduią, ate WyC{_ 
skaią łzę błogosławieństwa. Przed taką po
tęgą człowiek nie upada, ale się do niey 
wznosi, jako dotykalney części niewidome
go bóstwa./

Tak to wymownie pożegnała stolica 
przyjaciela ludzi, a wymo wniey ieszcze po
krzepiła przez to cienia opiekunów Polski, 
bo oddaiąc jednomyślną cześć skromnymi 
cnotom, zdobyła w ich obecności nowe lau- 
ry  przed sądem ludzi i samego Boga, a w 
mieszkańcach swoich okazała wprawny u- 
mysi j nieskażone serce, bo tacy tylko mo
gą bydź zachwycani tem, co dla zmysłów 
jest martwem. Dla takich tylko zawód my
śli nie może bydź nigdy- zabójczym, bo roz
szerzając krańce bytu moralnego, powię
kszać wyłącznie będą sferę szczęścia i po- 
koiu. Bo tylko w spokoy-nem Towarzy
stwie wy-rwać można niepamięci spokoyne 
zasługi. W  niem to człowiek dóyść może 
najwyższego szczęścia, zakochania się we 
własnem przeznaczeniu swoiem, i nieiako 
uobecnić dla siebie martwe iuż szczątki tych 
ludzi, których oyczyzna długo płakać i bło
gosławić nie przestanie.

Takiey tylko cywilizacji niech będzie 
ęhwała, bo ona tylko pomnaża światu uczu-



eia zaszczytne, których powab połączył lu
dzi w Towarzystwa.

• O-nią dbały nieodżałowany ALEXAN- 
DER użyźnił dla Polski zdolności i sei’ce 
Staszica oddaiąc pieczy iego zaprowadzenie' 
nowych gałęzi pomyślności powszechnej. *

Ten Władca, pokoiu, któremu świat się 
poddał nie tyle z przestrachu, ile z miłości , 
pierwszy w rzędzie Zwycięzców, który w 
umiarkowaniu znalazł podwoienie niezró- 
wnanćy dotąd potęgi, który nie czekał na 
klęski, iako zwyczayną naukę Xiążąt, ale: 
wyższy nad pomyślność, sam ieden tylko, 
nie dał się iey zaślepić, Zwycięzca naiednę 
chwilę nie był okrutnym* Król nigdy nie 
był nie wyrozumiałym. Ocenił sprawiedli
wie przywiązanie Polaków do własney zie
mi, a powitawszy ią starożytnym tytułem 
Królestwa, oddał iey tę miarę swobód, bez 
którey Polacy nie poymuią oyczyzny, tak 
iak w długiey epoce zgubnych nawet dla 
siebie wolności, nie pojmowali iey bez mi
łości dla Królów; tey niezbędney instytu- 
cyi dawnych ludów, która pierwsza zamie
niła straszny miecz w łagodne berło , i dzi
kie hordy w nadobne Towarzystwa, o któ
rą się opieraią zaszczytne dla nich wspo
mnienia i trwałość ich szczęścia.

Taki Król chcąc dać wzrost tak błogo
sławionemu dziełu, w początkach zaraz po
wierzył go tym, co, tylko własnej ziemi
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bronili, albo tym co ią tylko kochali: w 
Redzie drugich iego serce Królewskie zga
dło StasZtęa i wyniosło go stopniami do 
pierwszych zaszczytów swego zaufania, a 
odtąd iego życie publiczne, będzie służyć 
za wzór dostępnych przymiotów dla wszy
stkich prawych urzędników.

Czyny, uczt\cia i słowa,, zawsze były 
w zgodzie} szanowna powierzchowność uh 
go przywiązywałą, pomimowolnćm prze- 
biiąmem się Tajemnicy takiego zgonu, ta 
myśl święta pośmiertnych dobrodzieystw, 
zdradzała skromną iego postawę*.—- Wszy
stkie cnoty były w iego duszy, mała dusza 
w  iego wzroku. Któż nie pamięta w ry 
sach uymuiącyeh twarzy iego tey ostatniey 
woli, która była iedynym iego żywiołem, 
a która w chwili zgonu, była zapewne roz
koszną nagrodą takich usiłowań. Ah! ta to 
zapewnie iskra Boskiey dobroci, samą przy
tomnością swoią, ożywiała rozrzucone czą
stki szczęścia i zacności społeczeństwa ludz
kiego. — W  tey to epoce uczmy się przy
kładu tak szczerey skromności, która na 
tym świecie, iedyną iest ustronia dla czło
wieka szczęścia, pokoiu a nawet i sławy* 
Widział Staszic , że nic tak nie rozrywa 
węzła towarzyskiego, iak sama powierzcho
wność nawet, która ustawicznie przybiera- 

• iąc na siebie nieomylności znamiona, szuka
tłumów, ażeby mogła na nich wywierać

C 2? )



całą rozmaitość wrażeń podziwienia. Wio* 
dział on, że na tym święcie trzeba cicho po,, 
stępować, bo kto ludzi budzić zamierza, te
go wkrótce otoczy zazdrość, a z nią niemasz 
przymierza. Wiedział Staszic, że sztuka 
ukrywania się , odgaduie często taiemnice 
szczęścia.
r Wyn^ow3 nawet iego miała urok prosto

ty , narzędzie znikbme człowieka, nie mo
gła bydź nieomylną, ale nikt nie śmiał ró
żnić się z nim w uczuciach i zamiarach.

Jako urzędnik zachował sumienie czy
ste, bo służył Panu, któpy nie domagał się 
hołdów podłości; nie powstawał nigdy na 
żalących się, wiedział bowiem, że ieżeli 
trudnym iest zawód prawego rozkazywania, 
trudnieyszem ieszcze może, iest wyrozumia
łe posłuszeństwo. Otwarty przyiaciel wszel
kich ulepszeń w rzeczach istniących, odra
dzał przecież nierozważne zaprowadzanie 
zupełnie nowych, bo w zawodzie towa
rzystw, doskonałość częściey bywa skutkiem 
zbiegu pomyślnych okoliczności, iak owo
cem narzuconych przepisów.

Niczego tak nie żądał iak szczęścia bli
źnich , bo wiedział, że gdzie tylko ludziom 
dobrze się dzieie, tam się oni nie spieszą, 
owszem radzi zatrzymuią się, tam iest bło
gosławiona epoka spoczynku, tam nietylko 
czynów ale myśli nawet burzliwey lękać się 
nie można. Nieprzyjaciel wyłączeń, bo czy-.
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taił w cudownem dziele Twórcy, wpnowną 
nauko, iak się ludzie poddaią z pokorą nay- . 
większey klęsce samey nawet śmierci, bo 
ona wszystkich zarówno dotyka, gdy tym
czasem naymniey znaczący wyiątek, wstręt 
czyni umysłowi człowieka. — 13ył dla ka
żdego dostępnym, bo wrodzona skromność 
przypominała mu, ze wywyższenie nie iest 
ieszcze wyższością, a żyiąc z naturą w i
dział , iak licha krzewina na szczycie góry, 
wydaie się wysokiem drzewem. Staszic 
dopełniaiąc błogiego przeznaczenia swoiego, 
Wdzierał się w serca współczesnych przez 
żłe nawet, którego pomimowolnie mógł się 
Stać przyczyną, szczerze ią na siebie przyy- 
muiąc nie zrzucał iey na innych iak truci
zna , gdy się ukrywa pod nadobnym list
kiem sąsiedzkiego kwiatka.

Lecz nie tylko takie cnoty były spręży-' 
ńą Wszystkich czynności Staszica, zgon ie- 
go odkrył nam inny przymiot, który mu 
się udało wynieść do rzędu cnot i zwycię
żyć nią sarnę nawet dobroczynność, a tą 
była iakeśmy widzieli, nieudana skrom
ność. Ona mu to przeszkodziła widzieć 
własnemi oczyma, wdzięczność współcze
snych. Ona mu nawet nie pozwoliła po 
śmierci, pozostać w grodzie który odtąd 
bez błogosławieństwa' wspominać dnienia 
iego nie może. Wyniósł nawet z niego po
pioły swoie, do świętego ustronia, ażeby



cieniem wdzięczności nie skazić ostatniej 
woli. >

Ale nie do niego iuż należy ukrywać się 
przed okiem ludzkiem, a kiedy on raz tyl
ko ieden, uiął ubogim, ażeby wznieść szczy
ty Polskiego Kapitolium, z którego nauka 
beiż cnot, w piekła wstydu, odtąd wtrąco
ną będzie; ażeby wydrzeć zapomnieniu dla 
ziemi rodzinńey, pamiętne w uczonym świę
cie zwycięztwo Jana Śniadeckiego, który 
odzyskał dla Polski sławę Kopernika, my 
Staszica pamięć łatwie'y Zachowamy.

Sława samych nawet nauk potrzebnie1 
bronzów, ażeby przeżyła zakres doczesne
go życia,, ale sława przyiaciela ludzi, nie 
w martwym kruszcu znayduie życie. —■ W  
kolebkach przyięte przez niego niemowlęta, 
aż do zgrzybiałego wieku ręką iego wspie
rane utworzą ludność nową, która mu ży
cie i spokoyność winną będzie.;— Pamięć 
iey trwalsza nad głazy, z Westchnieniem 
do Naywyższego utworzy kolumnę, którey 
niebiosa własnych .sklepień dosiągnąć po
zwolą, taki będzie pomnik Staszica, taka 
będzie nowa ozdoba ziemi Polskie'y. A w y 
Zacni Hrubieszowa mieszkańcy, nie będzie- 

» c ê idy zazdrościć stolicy. Strzegąc z usza
nowaniem praw waszych, w nich będzie
cie widzieć posągi Staszica.

W  dniu zaś 24 Stycznia , w którym po
pioły przyiaciela ludzi, na barkach swoich
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tinłeśli o podał posłanniki przyszłych poko- 
leń, widzieć będziemy corocznie w Biela
nach, uroczyste święto cnot obywatelskich, 
którym oni tak solennie ślubowali, a tak u- 
stróni tey iuż nic nie będzie brakowało, 
żeby najmilszą była dla człowieka myślą
cego.

Teraz opuszczaiąc ten święty przybytek 
oddaiemy duszę Staszica Twej' Boskiey o- 
piece, Naywyższy Sprawco wszj-stkifego.—*- 
Pozwol iej- się połączyć z nieliczną rodziną 
dobroczyńców ludzi.*— Dopuść, aby tam 
nawet czyny iego były wzorem, gdzie za ży
cia stopa ziemi nie dotknęła*— a mowie ludz- 
kiey, w nazwisku iego, wskaż przymiotnik 
do oznaczenia cnot prawdziwego ■objwatela.
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